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Czlowiek tworzy polityke. To wydaje sie oczy-
wiste. Polityka miesci si¢ w sferze ludzkich za-
mierzen i osiagnie¢, podobnie jak wszelka dzia-
falnos¢ majaca na celu poprawe bytu i wzrost
poziomu zadowolenia zyjacych tu i teraz. Nie
przeczy temu ani pamiec¢ o przodkach, ani tro-
ska o przyszte pokolenia. Wtasciwa miarg dziata-
nia politycznego zdaje si¢ by¢ — tak czy inaczej —
bilans pozytku w codziennym radzeniu sobie
z problemami zycia spotecznego.

Jednakze — zapoczatkowana w poprzednich nu-
merach — glebsza refleksja nad polityczng naturg
cztowieka, wlasciwym dlan potencjalem aktywno-
Sci publicznej oraz sciezkami rozsadnego wydoby-
cia tego potencjatu na drodze ksztatcenia indywi-
duum, sktania nas do pewnego rodzaju zawahania.
Polityka ma niewatpliwie wymiar ludzki, arcyprak-
tyczny, doczesny; wymiar dobrego uczestnictwa,
definiowany przez kompetencje, rozwage i prze-
de wszystkim skutecznos¢ w realizagji zatozonych
celow; gdzie bardziej od indywidualnej satysfakcji
danego uczestnika liczy sie powodzenie wspolne-
go przedsiewzigcia, ktdre samo w sobie moze pod-
legac racjonalnej ocenie komentatora lub badacza.
Ale czy to wszystko? Czy nie istnieje czasem jakas
wyzsza miara polityki, zasadniczo niezalezna od
naszych sadoéw o sobie samych? Czy mozna jak-
kolwiek wymierzy¢ dziatanie polityczne sadzac, ze
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dobro osiagane w tym swiecie nie jest dobrem ostatecznym? Czy moze
sama istota polityki zawiera¢ w sobie co$ nieludzkiego, o czym tatwo
bylo zapomnie¢, a co predzej czy pdzniej uwidocznia sie z cata moca,
sklaniajac do zadania nowych pytan?

Pytajac o nieludzki wymiar polityki, wkraczamy na obszar teologii
politycznej. Celem tego numeru jest w duzej mierze przyblizy¢ adep-
tom nauk politycznych rozwazania, ktére wielu moga sie¢ wydac dosy¢
abstrakcyjne i odlegle. Nie kazdy musi zgodzic¢ si¢ wprost z lapidar-
nym sformulowaniem kardynata Manninga, iz , wszelkie réznice opi-
nii maja podstawy teologiczne”. Niewatpliwie jednak odniesienie do
spraw ostatecznych — do tego, czego sami nie stanowimy, a co odbiera-
my jako dyktat plynacy z gory i z koniecznosci dla nas wigzacy — jest
obecne w teorii i praktyce zycia spotecznego, nawet jesli nie wyraza
sie go wprost. Wierzacy badz nie, uczestniczacy badz nieuczestniczacy
w praktykach religijnych — w glebi duszy wszyscy wiemy, ze praw-
dziwie ,,ostateczna instancja” sytuuje si¢ poza granica naszych dazen,
,poziomych” relacji i ,zwyczajnych” pomystow na zycie. Ostateczng
miarg polityki moze by¢ pozytek nie tyle ludzki, co boski.

Nieludzki wymiar polityki to takZze wymiar praktyczny. Nie ma
dobra wigkszego ponad to, ktore Bog obiecuje cztowiekowi w zaswia-
tach —jakkolwiek dzielimy sie w tych kwestiach: prawdziwego imienia
Boga, wiasciwej formuty obietnicy i obrazu zaswiatéw. Obojetnos¢ wo-
bec tych kwestii to raczej szczegélna cecha nastawienia wspotczesnych
Europejczykow, ktdrzy czesto nie rozumiejq i nie traktuja powaznie re-
ligijnych motywagdji i religijnego osadu swiata. Jedna z niepokojacych
mysli, jakie rodza si¢ na tej podstawie, dotyczy tego, czy nazbyt ufne
przekonanie o racjonalnosci wlasnego dyskursu politycznego nie za-
krywa w istocie irracjonalnych zatozen debaty.

Autorzy ponizszych artykutow tematycznych podejmuja z roz-
nych stron problem teologii politycznej oraz tego, co w polityce
schowane i niepokojace. Naprzdd jednak — przywotany w naszym
piSmie po raz drugi — glos papieza Benedykta XVI uswiadamia
nam, jak glebokie i pelne intelektualnej troski moze by¢ potrakto-
wanie tematow najistotniejszych z punktu widzenia praktykow zy-
cia politycznego. Zachowujac proporcje, sadzimy, iz wartosciowa
refleksja politologiczna powinna zmierzac w te strone.
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The man shapes politics. This seems to be obvi-
ous. The politics is part of human activity simi-
larly to every other activity that aims at progress
and advancement of people living here and now.
The politics is neither against the memory of the
ancestors, nor against the concern about the fu-
ture. The progress in solving social problems —
this seems to be a proper measure for evaluating
every political activity.

The examination of the political nature of the
man, already started in previous issues of the Ho-
rizons of Politics, has focused on the proper hu-
man capabilities within the public sphere and on
the means of developing the potentials of the in-
dividual, but now we are just about to hesitate.
The politics has its unquestionable human, very
practical, and mundane dimensions. They are de-
fined by authority, deliberation and the ability to
achieve the goals; the goals that are more impor-
tant because of the public benefit than because of
the mere individual satisfaction; the goals that
can be evaluated rationally by a commentator or
a scholar. But is that all? Does not exist any other,
higher measure of politics; independent of our
own assumptions on the nature of the man? Can
we evaluate political activity by assuming that
good achieved here is not the ultimate good? Can
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the core of the politics itself be based on something not-only-hu-
man; something that can be easily forgotten but sooner or later it
reappears with its all power, leading to new questions?

By asking about such not-only-human dimension of the politics
we enter the field of political theology. The aim of this issue of the
Horizons of Politics is to provide a glimpse into the investigations
that might seem even too abstract and too distant. Someone might
not agree with the saying of Cardinal Manning: “all differences
have their roots in theology”. Undoubtedly, the reference to the ul-
timate questions and issues — to the realities we cannot fully control
but we rather find them as the driving force coming from above and
therefore binding us to do what is right — such reference is present
in theories and practices of social life; even if we do not name them.
Believers as well as non-believers, practicing and non-practicing —
deep in our souls we know that the real “highest authority” is far
above our goals, “horizontal” relations and “typical” solutions for
everyday problems. The ultimate measure of the politics should be
rather benefit of the divine rather than just the mundane.

Not-only-human dimension of the politics has also its very prac-
tical sense. There is no greater good than that promised by God,
although we can be divided in our understanding of the true name
of God, proper description of the promised reward and of the other
world. Indifference toward these issues is rather a special attitude
of the contemporary Europeans who do not understand and do not
treat seriously religious motivations and religious understanding
of the world. This attitude leads us to one of the most disturbing
thoughts: is not our conviction about the rationality of our discourse
based on irrational assumption of our debates?

The Authors of our leading articles deal with various aspects of po-
litical theology and some hidden and disturbing features of the politics.
The starting point for our discussion is — for the second time in our
journal — the voice of the Pope Benedict XVI that tells us how deep and
tull of intellectual concern might be the deliberation about the issues
most important for practices of social life. Keeping the right balance we
believe that any inspiring reflection should head toward this end.

Pawel Armada
Ttumaczenie Radostaw Rybkowski



